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o 'rente całeo° kraiu rozpoczął się l ic mymi imprezom tradycyjny Miesiąc Pogłębienia Przyjaźni Polsko-
naa terktej. Na zdjęciu gmach Instytutu Polsko-Radzieckiego przy ul. Foksal. raca tego Instytutu przyczynia się do 
wzajemnego poznania dziejów i życia współczesnego narodów Związku Radzieckiego i narodu polskiego.

Fot. Z. stemaasko
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* v • oddziały bohaterskiej
Armii Radzieckiej i walczącego u jej boku 
odrodzonego, ludowego Wojska Polskiego do­
tarły na odci.iku Warszawy to prawego 
brzeaiu Wisły. Wyzwolona -»ostala Praga. Roz­
poczęło się jej nowe życie — w Polsce Lu­
dowej.

Dziesięciolecie 1944- -1954 je=t w dziejach 
Pragi okresem przełomowym. jest w całej 
pełni okresem jej nowego życia. I właśnie 
dziesiąta rocznica wyzwolenia Pragi daje 
szczególną okazie do podsr nowaai- tego 
wszystkiego, czego w ciągu minionych dzie­
cięciu lat dokonano na Pradze, do wyważa­
nia osiągnięć, które mówią same za siebie.

®ZI ESIEĆ ŁAT M
-uf Polsce ^ujh>u>ej

Zacznijmy od liczb ilustrujących zniszczenia 
wojenne Pragi Nie ■osiągnęły one .ego ;.lop 
nia, co w Warszawie lewobrzeżnej, lecz były 
bardzo poważne. Budynków zniszczonych 
całkowicie nie nadających się do odbudowy, 
było na (Pradze — w jej poprzednich grani­
cach; przed jorzyłączemiin nowych dzielnic — 
1.364, co stanowiło 16j2?o ogólnej ilości ni- 
dynków, budynków zniszczonych, ale nada­
jących się do odbudowy było 906, czyli 
■10,7%, ogółem więc zniszczenia wojenne ob­
jęły na Pradze więcej mz */< ogólnej ilości 
budynków.

O rozmiarach dokonanej odbudowy świad­
czy ilość ok. 15 tysięcy izb odbudowanych 
już w ciągu pierwszycn 3-ch lat po wyzwo­
leniu. Ogólny efek. odbudowy był niepoi ów- 
nanie większy, jeśli uwzględnimy odbudowę 
zakładów p nz< myślowych d urząd a.ń użytecz­
ności publicznej.

Gćmą pozycją osiągnięć jest jednak na 
Pradze nie odbudowa, lecz przebudowa, no­
we budownictwo Ono właśnie w coraz szer­
szym zakresie i ze stale wzrastający m ' roz­
machem tzmienia oblicze Pragi. W ciKreśie 
gospodarki kapitalistycznej Prag; należała do 
najbardziej zaniedbanych dzielnic Warszawy. 
Posiadał; zabudowę 'bezładną, w ogromnej 
części drewnianą i pozbawioną elementar­
nych urządzeń — wodociągów, kanalizacji, 
elektryczności, gazt Była iz wyjątkiem Sa­
skiej Kępj zabudowywanej willami boga­
czy — robotn.czym p-zed mieściem, o które 
nie dt~ło ani państwo, ani władze miejskie 
Nic więc dziwnego, że rozwój Prag" w ókre- 
siei przedwojennym był powolny i nie do­
równywał Warszawie lewobrzeżnej.

Z tego też względu .po wyzwoleniu ogólny 
plan przebudowy Warszawy objął w szero­
kim zakresie Pragę, jej .przekształcenie pod 
względem urbanistycznym, uporządkowanie, 
unowocześnienie.

Wobec ogromu—zaniedbań, odziedziczonych 
po gospodarce kapitalistycznej, ich usunię­
cie wymaga w'elkich nakładów na przestrze­
ni szeregu lat. To jednak, czego już doko­
nano na 'Pradze tv ciągu .minionego dziesię­
ciolecia świadczy wymownie i przekonywują­
co, łże „nowe“, to znaczy socjalistyczne budow­
nictwo i socjalistyczna gospodarka szybko 
zmienia, usuwa i zaciera ponure dziedzictwo 
„starego“, Ze niesie Pradze naprawdę nowe 
życie — (lepsze, kulturalniejsze, nacechowane 
troską o człowieka Widać to w każdej dzie­
dzinie życia Pragi.

„Nowe“ na Pradze — to — poza pięcioma 
osiedlami rmesżkan iowymi przede wszystkim 
Żerań — wielka, nowoczesna dzielnica prze­
mysłowa. Olbrzymi program jego budowy 
jest dopiero w pierwszej fazie realizacji, 
a już dziś mamy tu główną w całym kraju, 
zbudowana przy pomocy Związku Radziec­
kiego, Fabrykę Sąjnochodów Osobowych 
i będącą w rozruchu wielką elektrociepłow­
nię, które już wkrótce przy pomocy pod­
ziemnej ąieci tak rwanego „zdalaczynnego 
ogrzewania“ zapewni Warszawie centralne 
ogrzewanie i gorącą wodę bieżącą. Dz'ala 
już wytwórnia betonów strunowych, wy­
twórnia płyt „Golvettea“ i betontarnia, w 
budowie są Centralne Warsztaty Mecha­
niczne, wytwórnia betcnów' lék Kich ,,Sipo- 
rex“. Dalsza rozbudowa uczyni Żerań .wiel­
kim skuo skiem nowoczesnego przemysłu.

IV okresie od roku 1950 do połowy 1954 r. wybudowano w dzielnicach Pragi 10 167 całkowicie nowych izb mieszkalnych o kub 1 min m3 
Fot. Z. 'Siemaszko
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W i żyszłcści powstanie na Żeraniu wielk' 
P°rt śródlądowy.

Drugim skupiskiem przemysłu na Pradze 
Jest Grochów-Kamionek. Obok odbudowa­
nych i rozbudowywanych Zakładów Optycz­
nych, (powstały tu wielkie Zakłady Odzieżo­
we im. Obrońców Warszawy, nowoczesne 
Zakłady Graficzne im Rewolucji Paździer­
nikowej, "Warszawska Fabryka Motocykli, 
Fibryka Fibry, Zakladv „Sito i siatka“. Poza 
tym na Pradze istnieją i produkują takie 
ncwe zakłady przemysłowe "jak wielka pie­
karnia mechaniczna. Zakl. Wytwórcze Apa­
ratów Wysokiego Napięcia, Zakłady Prze­
mysłu Tłuszczowego fan. 15 grudnia, 'Zakła­
dy Stolarskie, prowadzona jest budowa i roz­
budowa fabryki drutu i wyrobów z drutu 
oraz fabryki przyrządów i uchwytów

Tak poważna .rozbudowa przemysłu <na 
Pradze idzie w parze z szerokim budownic­
twem mieszkaniowym, prowadzonym w 5-ciu 

piedlach ZOR-cwskich Praga I i II. Gro­
chów I, II i ni. o rozmiarach 'budownictwa 
mieszkaniowego świadczy cyfra 10.167 izb. 
wybudowanych od 1050 roku do połowy 
1851 r., przy czym ogólna kubatura przekro­
czyła już '1 milion metrów sześciennych. 
Stale rosnące z roku na rok tempo budow­
nictwa mieszkaniowego ilustrują liczby wy­
budowanych izb w osiedlach Praga d Gro­
chów ; 1950 r. — 955 izb, 1951 r, — (2.013 izb, 
1952 r. — 2.719, 1953 r. — 3.380.

Poważne osiągnięcie przyniosło Pradze mi­
nione dziesięciolecie w dziedzinie budownic­
twa oświatowego i kulturalnego. W okresie 
lat 1945—1954 odbudowano 4 szkoły o 52 
izbach lekcyjnych i wybudowano 13 nowych 
gmachów szkolnych o 151 izbach lekcyjnych 
oraz uruchomiono 55 przedszkoli publicznych
1 pi /'/zakładowych.

W okresie przedwojennym Praga nie mia- 
ła w ogóle teatru, obecnie ma ich dwa: 
„Powszechny“ .przy ul. Zamoyskiego i ,«Lu­
dowy“ przy ul. Szwedzkiej. Wybudowano
2 mowę kina- .Praha“ przy ul. Jagiellońskiej i 
„1 Maj“ przy ul. Podskarbińskiej, a kino 
..Syrena“ przebudowano. Uruchomiono część 
Domu Kultury na Targówku,

Na Pradze czynnych jest obecnie 19 fili 1 
Biblioteki Publicznej i 69 punktów biblio­
tecznych Działa nowa szkoła muzyczna i sa­
la koncertowa. Posiada też Praga studio te­
lewizyjne.

Stałej poprawie warunków bytowych mie­
szkańców Pragi służy rozbudowa szpitalnic­
twa i służby zdrowia. Odbudowano zriiszczo- 
ne pawilony szpitala przy ul. Weteranów, 
rnzpovzęt< w br. budowę szpitala dziecię­
cego na Śląskiej Kępie, a W roku przyszłym 
rozpoczęta zostanie budowa szpitala ogólne­
go na Żeraniu.

W dziedzinie lecznictwa otwartego działa 
obecnie na terenie Pragi 15 ambulatoriów, 
poliklinika dziecięca, poradnia dla młodo­
cianych, poradnia dziecięca, przychodnia dla 
rratki i dziecka, przychodpia międzyszk dna, 
prutczowniu dentysi vczn? stacja krwiodaw­
stwa oraz 3 inne placówki lecznictwa otwar­
tego, a ponadło 44 ambulatoria przyzakła­
dowe

Istnieją 4 żłobku dzielnice we, jeszcze w br 
przewiduje się otwarcie dalszych 3 żłobków.. 
Ponadto istnieje 7 żłobków przvzaklado- 
w ych

Sieć uspołeczniona obejmuje na Pradze 
F.066 salepów h.mdlu detalicznego i 63 za- 
Kłady zbiorowego żywienia. W specjalnie na 
ten cel zbudowanym rpnachu czynny jest 
od 12-ch lat na Pradze wielki Powszechny 
Dom Towarowy przy ul Jagiellońskiej. Ogól­
na ilość uruchomionych w okresie 10-lecia 
na Pradze uspołecznionych .rzemieślniczych 
punktów u: łubowych s ęga 447.

Szczególny nacisk w okr« sie minionego 
dziesięciolecia położony został na rozbudowę 
urządzeń kanalizacyjnych i wodociągowych. 
Nowa sieć wodociągowa p^za nowowybudo­
wanymi osiedlami mieszkaniowymi objęła 
nieruchomość przy z Borą 20 ulicach, m. m. 
w Zaciszu, Elsnerowie i przy Drodze Wa- 
werskiej, a nowe przewody kanalizacyjne 
przeprowadzono na całej Saskiej Kępie.

Przy ulicy Jagiellońskiej wybudowano jmach Domu Towarowego i budynek kina „Praha“.
Fot CAF

Na Pradze istnieją 4 żłobki dzielnicowe. Jeszcze w 5. roku będą otwarte dalsze 3 żłooki.
Fot. F. Kaczkowski

osiedlach ^raga I i II, Grochów I, II, III 
Oić z 14 ulicach w innych dzielnicach.

Wielkie zaniedbania istniały dawn.ej na 
Pradze p d względem stanu jej sieci di ogo- 
wej.j Tyli.o główne ulice posiadały znośne 
nawierzchnie, większość nie posiadała w 
ogóle tadnej trwalej 'nawierzchni W okres e 
dziesięciolecia pizebudowanc lub zbudowano 
nowe nawierzchnie na 23 ulicach, z których 
wiele zostało znacznie przedłużony« h Liczba 
té nie obejmuje takich większych inwesty­
cji iak budi iwa praskiego odci nika Trasy 
W-Z od mostu- Sląk. i-dąbrowskieg > do Ra­
dzimińskiej, budowa praskiej N-6 — alei 
Stalingradakaej, przebudowa .nawierzchni i 
pasów zieleni na ul. Targowej, oudowa placu 
przy -zoieg i Trasy W-Z i ul. Targowej, prze- 
oudowa placu Weteranów i dojazdów do 
Tra_sy W-Z, przebuo. >wa skrzyżowania ul. 
Zamoyskiego i al. Ziele niecki ej, przebudowa 
ul 11 Listopada oraz ułożenie nowej na­
wierzchni jezdni i chodników na Wybrzeżu 
Helskim

W dziedzmie komunikacji miejskiej na 
pierwszym miejscu wymienić -należy -urucho­
mienie nowej linii tramwajowej na Żerań 
a następnie nową linię tramwajową na Pel- 

cowiznę oraz uruchomienie wydzielonego to- 
rw-ska jamwajórw przez ul. Targ iwą i a>. 
Zieli smecką, co znacznie zwivxszyło przelot­
ność tych ważnych arterii komunikacyjnych.

Wymieniliśmy ze srozumí ałych względów 
tylko najważniejsze pozycje dorobku dziesię­
ciolecia na Piadze. Jest ich nieporównani 
więc« i w każdej dznedz.<me życia tej części 
miasta, że wspomnimy tylke iip. o tzitleru, 
o oświetleniu ulic luib o tych nielicznych 
mniejszych inwestycjach wykonanych samo­
rzutna przez mieszkańców w cynie społecz 
njm Bilansując ten dorobek, który w znacz­
nym juz stopn.u zmniejszył w każdej dzie­
dzinie zaniedbania, pozostawione przez go­
spodarne kat j balistyczną. można śmiało
stwierdzić, że Praga wkroczyła na dro<*ę roz­
woju, który z każdym rokiem jest szybszy 
i szerszy.

Dzisiejsza Praga przestała byc zaniedba­
nym przeJmieściem, rośnie, porządkuje się 
•i un iwocześn a. 'Dalsza realizacja planu jej 
przebudowa usunie do reszty istniejące jesz­
cze braki uczyni z <niej kwi+nącą dz.elnicę 
nowej Warszawy — socjalistycznej stolicy.

W. W.
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PRZY BUDOWIE

WARSZAWSKIEGO 
CENTREM

W pierwszym dniu tegorocznego Miesiąca 
Budowy Warszawy mieszkańcy stolicy 
skorzystali z wygodnego, gwiaździstego 

rozjazdu tramwajowego przy s.arzyzowan'1 a1 
Jero; Umskich z ul. Matszalk«»vską. Dzięjti 'bu­
dowie tego rozjazdu zamiast dotychczasowego 
skrzyżowania Marszałkowskiej i al Jerozolim­
skich mamy rozjazd umozl wiający ue-zp JŚrednu< 
komunikację dzielnic południowych poprzez most 
Pon .atowskiego, z Pragą, G ochowem i Goclaiw- 
kiem. W niedakkiej przeszłości przewidywane 
jest uruchomienie nowych linii, które kocz stać 
będą z nowego rozjazdu.

Po rozbiórce ruin między alejami Jerozolim­
skimi a MDM prowadzi się .prace niwelacyjne, 
rozbiera się dawne fundamenty w ypalonych 
i zburzonych domów, usuwa się resztri gruzów 
itd. Na 1 ilkudziesięciometrowym odcinku w po­
bliżu ul. Sadowej i Wspólnej rozpoczęto juz be­
tonowanie podłoża pod przyszłą, asfaltową na­
wierzchnię. Nawie ~zch nia ta na całej długoś. 
ul. Marszałkowskiej — od pi. Konstytucji do 
al. Jerozolimskich — wykonana zostanie w c.ą- 
gu HV kwartału bież. roku. W ten sposób po­
łączę ne zostaną w jedną całość dwa iowe, 
śródmiejskie zespoły — !M'DM i plac Stalina.

Przy placu Stalina zakończono juz betonowa­
nie podłoża. Ostatnio brygady ogrodnicze przy­
stąpiły do niwelacji gruntów pod nowe ogrody. 
W ciągu najbliższych tygodni zasadzone zosta­
ną tam kilkudäes ęcioletnie drzewa. Do Warsza 
ivy nadchodzą już -transporty klonów, dębów 
i świerków z woj. szczecińskiego oraz lip z Po­
znania. -Pierwsze krzewy i drzewa w otoczeniu 
Pałacu Kultury i Nauki zasadzone Zostaną w 
czasie (Miesiąca Budowy Warszawy.

*
Zaku.iczone zostały już prace przy budowie 
wielkiej magistrali kanalizacyjnej -w Centrum 
stolicy. Magistrala ta, jedna z najnowocześniej­
szych w leraju, pozwoli na swobodny odpływ 
wód deszczowych w czasie największych nawet 
opadów. Przy budowie jej doprowadzono m.in. 
przewody odwadniające z torowisk tramwajo­
wych, co niewątpliwie wpłynie na poprawę wa­
runków komunikacyjnych <w Centrum stolicy.

S-. ci/’
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Gwiaździsty rozjazd tramwajowy przy skrzyżowaniu al. Jerozolimskich z ulicą Marszałkowską usprawnd Śródmiejską komunikację

■iz otoczeniu Pałacu Kultury i Nauki prowa- 
Ńuje roboty porządkowe i wykończeniowe. 
n^®wno ipnzy Pałacu odbyły się pierwsze ^sia- 
nad^** na trawn^cacb 1 zieleńcach, założonych 

dawnych, oczyszczonych gruzowiskach.
ców ^S ‘̂r'C n° d° budowy nowych zieleń- 
j -P1^ u^- Świętokrzyskiej oraz od strony ai. 
^rozolimskich. W przyszłości kwietniki od stro- 

®- Jerozolimskich połączą się w jedną ca- 
cje° ? nowym ogrodem, k1 óry powstanie na pły- 
p" • 'ak ywającej wykcp kolejowej linii średni- 
... w związku z przebudową linii średnico- 
kol’• budową nowego dworca podmiejskich tras 
Rejowych i wznoszeniem Dworca Centralnego 
Wi'sjbljzszym czasie przesunięty zostanie do- 
yęhczasowy dworzec „Śródmieście“. ’ Dobie- 

też ucońca prace przy budowie nowego frag- 
Hajn^u tunelu dinii średnicowej. W tunelu bry- 

kolejowe rozwieszają obecnie sieć trak­

cyjną oraz montują ostatnie urządzenia elek­
tryczne Przesunięcie dworca „Śródmieście" 
oraz oddanie do użytku nowej części (tunelu na­
stąpi prawdepe lobnie w ciągu najbliższych 3 
tygodni.

W tym również czasie wykonane zostaną za- 
sndnicze robot” przy poszerzaniu alei Jerozo­
limskich międl y ul Marszałkowską a Trasr 
N—S, im. J. Marchlewskiego. Al. Jerozolimskie 
poszerzane są o ok. 6 (metrów, celem uspraw­
nienia ruchu kołowego. Po wykonaniu zasadni­
czych rebót, niwelacji -terenu, zabetonowaniu 
podłoża itd. — nawierzchnia zostanie wyasfal­
towana. Przewiduje się, że zak- ńczeme i tych 
robót arego vych pow nno nastąpić również w 
ciągu IV kwartału br.

W IV ku artale w ctocztni u Pałacu Kultury 
i (Nauki >z Kxrzm e się judowa ze^eg domów, 
wchrdzącycn w skład zabudowy Centrum. Mię­

dzy innymi rozpoczęte będą roboty przy wzno­
szeniu Centralnego Domu Turysty przy ul. Mai 
szałkowskiej między al. Jerozolimskimi i Wi- 
dek

Centralny Dom Turysty ponieś hotei dzien­
ny dla Ok. 2 tysięcy osób oraz hotel nocny na 
500 miejsc.

Na parterach — od slrony ul. Marszałków 
skiej — urządzone będą liczne sklepy, lokale 
publiczne itd. Całość budowy przewidziana jest 
na 3- -4 lata

Cprócz Centralnego Domu Turysty prowadzo­
ne są przygotowania do budowy nowych do­
mów Centrum przy ul. Marszałkowskiej w po­
bliżu Królewskiej, przy ul. Świętokrzyskiej, w 
al. Jerozolimskich, przy ul. Kiuczej oraz w al. 
Jerozolimskich w pobliżu Marszałkowskiej, po 
stronie południowej

A, C.
Zdjęcia: Z. Semtuzko 

Roboty w pełnym toku nie przerwały komunikacji na ul MarszalkowsKiej. Pomimo przeszkód, wynikających z budowy, ruch jest ożywtor '
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Polać Kultury i Nauki posiada już nie tylko kształt zewne'rzi.y, ale

Wędrując po rozległych wnętrzach Pałacu Kultur« i Nauki 
czujemy się jak w legendarnym labiryncie. Zabłądzić nie 
trudno! Jest tu przecież 2 300 różnorodnych pomieszczeń, 

7000 samych tylko drzwi... Przemierzamy coraz to nowe korytarze, 
wsninamy się na niejedne .»armurowe łub dębowe schody i nśejed- 
--Uc Jtnia, mimo że rozplanowanie ca*JŚL nie jest zasadni ;&u rókomu 
obce, jedynie z objaśnień oprowadzającego nas przewodnika orientu­
jemy się w jakiej części pałacu jesteśmy w danym mornee.

Zaledwie 10 miesięcy temu zakończono roboty konstrukcyjne na 
zev nątrz gmachu, przystępując do prac wewnętrznych, a już obec­
nie szereg wspaniałych pomieszczeń jest niemal całkowice gotowych.

W Pałacu Młodzieży, z centralnym wejściem od strony uL Święto­
krzyskiej, są już prawie gotowe na przyjęcie widzów dwa teatry: 
Teatr Kukiełek i Teatr Młodego Widza. Całość otoczenia przystoso 
war.a tu do wieku i zatóUwesowań tych, co tutaj nawie i kształcić 
się będą. Z wielobarwnych ścian oczy z prawdziwą przyjemnnśr-ą 
przenoszą się na sufity pełne kolorowych malowideł przedstawiają­
cymi zwierzątka, ptaki i motyle. W jzdobnej sali te^jralnej miesz­
czącej 300 widzów trwają jeszcze prace przy wyposażaniu i mon- 
tjwariu sceny, ymagającej w e u slouąp'jcowanych u-ządzm ze 
względu na jąiecyficzny charakter występujących tu kuKełko. ych 
aktorów (specjalne urządzenia do podnoszenia i wprawiam» w ruch 
laleczek itp'J

Do Teatru Młodego Widza — Tżedne oddzielne, reprtzentr .yjne 
wejście, westybul o trzech wielki i 'candeiabrach. {specjaLc? szlifo­
wane w.;ek.»ątw ściimy załamują światło w ?rygi safcjj spo sito. dając 
zdeformowany obraz rozmieszczonych wewnątrz lamp), potrójnych, 
bogato złoconych bocznych etach i szerokie marmurowe schody.

Tu sala teatralna jest większa, z balkonem i mieści 500 osób. 
Utrzymane w jasnym kolorze ścian zdobiące je płaskorzeźby, przed­
stawiają zwierzęta, pawi. ryby, oparte na ludowych wzr nach z Zal- 
ph motywy kwietne. Kryształowy, umieszczony pośrodku sufi* i ży­
randol o trzech sz Legach lamp zwraca uwaję swo*ą k'lk’imet ov ą 

Fragment -bogatej ornamentacji sufitu fednęj z pałacowych sal-

i jego wnętrza otrzymują w szybkim temp« bogaty wystroi.
Fot. E. Kupiecki 

średnicą. Ob Mc mieszczą się sale przeznaczone na wystawy teatralne, 
gdzie jeszcze stoją rusztowania i krzątają się robotnicy.

Na ukończę niu jes. sala Teatru Ira matycznego, które, j, egnące pół­
kolem, bogato rzeźbione parterowe loze i dwa górne balkony są już 
gotowe Widoczność jest tu dralro, z kar'egv z "100 nnejsc.

W zespole widowiskowym od strony al. Jerozil tnskkh oglążar~v 
salę wykładowo-odczytową o marmurowej kolumnadzie. salę kon­
certową o ścianach z marmuru, sjrnetryczr: rozrmtszpo dwu 
stronach dwie sale kinematograficzne na 400 miejsc każda. W tych 
ostatnich czeka ją już na zainstalowanie ciemno orzecjowe z szaîiro- 
wymi obiciami wygodne, miękkie fotele, które wyglądają niedys fcre- 
tiue z 't yjących je drewnianych opakowań.

W pawilonie Muzeum Przemysłu i Techniki mieści s>ę m ran. 19 
sal wystawowych, w których brak jedyrje. tak jak i we wszysikch 
oglądanych dotychczas •wnętrzach, mebli. Ściany tu są wykładane 
marmurem lub boazerią z orzecha kaukaskiego.

W części sportowej .[wschodniej) na H oiętrae Ukończono już k ytą 
Myt almę z basenem o wymiarach 251X15 m, trampoliną i 10 me­

tro»:. wieżą do skokôv Do budowy basenu i otaczających go try­
bun użyto mai .nurn światło jest tu eórne, sumot ’e, jak w większo­
ści p rnic szczeń. Na I"’ piętrze nad p ywakią majduje się sala spor­
towa z ..boiskiem“ o długości 35 X 20 m sz rakosci otoczonym trze­
ma rzędami drewnianych trybun z 300 miejscami siedzącymi, zam­
kniętych od strony wejścia galeryjką, spełniającą również rolę try­
buny.

Na zakończenie warto jeszcze obejrzeć w części środkowej p mię­
dzy teatralną i sportową, pomieszczenia na różnorodne pracownia 
dla młodzieży i „ogród“ zimowy“, w którym będą rosły egzotyczne 
rośliny. Wykładane kamieniem izy ściany ,ogrodu“ swą fakturą 
i licznymi wnęk» r.- naśladują skały naturalne. Będą się po nich wi­
ły roś l ny pnące. Czwartą ś^anę zajmują niemal w całości olbrzy­
mie okna, dostarczające odpowiednią ilość śwatta dziennego, uzu­
pełniającego światło górne, sztuczne

K-a.

Sala widowiskowa Teatru Młodego Widza czeka tylko no fotele. 
ftot. CAF
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Pierwsi sygnał był zielony, ale zmiana dalszego może zmusić do zahamowania pośrodku placyku Mokotowska - piękna - Krucza

CHAOS KOMUNIKACYJNY W WARSZAWIE
Głos w dyskusji

W zeszłym numerze naszego puma 
zapowiedzieliśmy dyskusję na te­
mat zagadnień komunikacyjnych 

w Warszawie. Wywiązując się z tej chlebni- 
cy zajm emy się dzis-aj dyscypliną ruchu, 
a więc sprawą, która, aczrolwv.k w lóinym 
stopniu, interesuje niewątpliwie ogół miesz­
kańców stolicy.

Cennych informacj i ma ten temat udzie- 
11 n « y w czasie przepit wadzonej rozmowy’ 
ob. Zbr yniew Kupczyk, członek »Polskiego 
Związku Motorowego.

— Przyczyn u-tiuema chaosu komunika­
cyjnego jest niewątpliwie wiele. Pomówmy 
c najważniejszych, wyrkajicych z braku 
dobrej organizacji ruchu.

— Nie tak dawno rozmawiałem z zawód 
fikam. czeskimi, którzy «jawili w Waisza- 
wie. ByB n. ^słychanie zdz.wieni gorliwością 
m licjantów w -rozdawnictwie mandatów 
karnych i złą organizacją ruchu Przykład? 
Proszę zobaczyć tn się dzieje na uŁ Wa­
szyngtona. Pusta Uucą jedzie auto. Ukryty 
w zasadza? milicjant z kon pami ruchu na­
gle vyskakuje i k:t rowca płaci mandat za 
qrbltą jazdę A przecież maszyna jest po 

to, «by nią jechać szybko, jeśli, oczywiście, 
dopełnia warunków bezpieczeiisli ta Prze­
pis o szybkości 40 kilometrów rut jest 
w ogóle zycowy, w każdym razie nie sto­
sują się doń kierowcy miejskich wozów 
pasażersk _h. które często osiągają 60 km.

— \ dalej. W wielkich nuastach zagra­
nicą jedzie się po głównych arteriach ko­
munikaci jnych prawie bez zatrzymywania 
dz.^». odpowiedniej synchronizacji sygnałów 
świetlnych W Warszawie brak zgrania sy­
gnałów powoduje ciągłe zatrzj-mywaiue. 
Sprzężeń, automatów me powinno -budzić 
trud nośc: Ł atwiej to zresztą zrób ć teraz, 
ki, dy ulice są jeszcze rozkopane.

— Są i inne kłopoty z sygnałami. Proszę 
popatrzeć na placyk przy ulicy Mokotov 
skiej — Piękre; — Kruczej (łub na Brać 
kiej rrzy Demu Dzieina) w momencie na­
silenia ruchu. 'Wyjeżdża się spod uełcnego 
sygnał,:, a kiedy się jest na środku nlacu 
kieruiek jazdy hamu,e inny sygnał. Czer­
wony. Co obić? Jechać na ccei weny, zo­
stać j. "»środku placu i trmoweć ruch? Tu 
i milicjant ruchu nie wie co należy uczynić

— Alt i na MDM -ie gdzie stworzono sze­
reg przejazdów raz tory. Tramwaj speł­
nia tu rolę kui.yny sp^za której tłoczą się 
wozy, powodując Jkorki ".

— Przepisy ruchu winny chyba obowią­
zywać wszyst ricn użytkowników. Tymcza­
sem przystanki wozów miejskich umieszczo­
no tuż fazy skrzyżowaniach W ezultacie 
mała przejrzystość powoduje, że wozy oso­
bowe nie "toidzą s:ę i najeźdźcą na siebie 
w ostatr ej chwili, .owocując wypadki. 
Tak jest np. u zóiegu Traugutta i Mazo­
wieckiej.

— Chaos komunikacyjny powodu;, rów­
nież brak parkingów W gr dżinach ruchu 
nie wolno się zatrzymywać nawet na mniej 
ruchliwych ulicach. Ktoś, kto ma do zała­
twienia interes kilki nir.utuwj musi szukać 
parkingu w wieJkiej odległości. Tymczasem 
w d tżych miastach rozwiązano to zŁgadn.-e- 
nie w ten sposób, że w dniach pa.zyslych 
wolno się kierowcy zatrzymywać po parzy­
stej stronie ulicy. I odwrotnie.

— Stacje benzynowe mają zbyt małe pod­
jazdy. Aby zrozumieć kle poty wj nika jr ze 
z tego stanu rzeczy, dość spojrzeć na Plac 
Zawiizy.

— Ulice jednokierunkowe są złe m ko- 
n, cznym i dlatego należy go unikać Tj-ch 
ulic jednokierunkowych jest jednak u ras 
zbyt wiele. Nie mówiąc już o innych kłopo­
ta,cn, przejściowych, jak np. brak zabez­
pieczenia dziur i wyrw na jezdni. Na ulicy 
Narbutta na środku jezdni mieliśmy przez - 
kilka dn dziurę w której mogło się śmiało 
dziecko bawić w chowanego. Ktoi prywat­
nie postawił tam wreszcie znak ost -zega - 
czy. A zakonspirowany nieco zjazd z Kra­
kowskiego Przedmkścia na Trasę W—Z? 
A n.ewłaściwe ustawianie znaków?

— Niestety, tych bolączek jest więcej 
i trzeba by je spisywać doprawdy na wók 
węj skórze.

Roznuwę przeprowadzi!
J. St.

Tutaj tramwa j spełnia rolę kurtyny. Kłopotliwy przejma przy ulicy Brackiej. U zb.egv ulic Mazowieckiej i Traugutta.

7
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Dzielnice odbudowane zachowały w pełni urok dawnej przeszłości.
Fot. L. Jabrzemskl

Mieszkańcy zaplecza Nowego Światu łatwo tu sie zadomo ' q 
Foi. Ï. Setraszk«

Dla nich Mokotów będzie miał zawsze wartość miejsca r')^2*nn®f2'
Zielen podnosi i uiupelnia wd ięk architektury, zwłaszcza

czeli wśród nowych budowli znalazły się piękne staże drzewa. Wnętrza osiedla Mariensztackiego mają charakter zaciszny mitu- 
Fot. F. A. K-ci_taw»ld

8



MDM jest -upelnie nową częścią Warszawy, jednak warszawiacy od razu poczuł, s.ę dobrze wsrod jego murów umm

DROBIAZGI, KTÛRE BĘDĄ KIEDYŚ SERCU
Słjszalem Kiedyś zdanie — że Warszawa 

jest zgromadzeniem wielu nowych do­
mów, osiedli i dzielnic, które jedrak 

w sumie nie składają się na... Warszawę!
Czj to jest słuszne? I czy westchnienia 

itarych warszawi; ikćw „Ładne to, czy 
bizydiKie, ale to już nie jest Warszawa“ są 
zaletami czy — tylko westchnieniami? 
Warszawa, jak każde inne miasto budowa­
ne w naszych warunkach kształtuje się hi­
storycznie i byłoby błędem stawiać jej za­
rzuty tego rodzaju iż — nosi mamiona swe­
go historyczr^o rozwoju. Również niewąt­
pliwie faktem łuston-cznym i kształtującym 
jest to, że miasto zostało prawie całkowicie 
, niszczone i że odbudowuje się, a właściw e 
buduje na nowo w sposób niemal jednora­
zowy, wysiłkiem jednego pokolenia, w okre­
sie niewielkiej ilości lat. Budując na nowo 
wybraliśmy drogę tworzenia miasta w opar­
ciu o tradycję. Stąd pieczołowita rekon­
strukcja dzielnic zabytkowych oraz próby, 
mniej albo więcej udane nawiązania do 
wartościowych fo rm przeszłości w dzielni­
cach nowych.

Nie będziemy .tedy mówili o lokalnych 
urokach dzielnic zrekonstru -wanveh: Sta­
rówki czy Nowegi Światu, bo to są uroki 
niejako zapożyczone od przesziości. Zajmij 
my się 5ym, czy dziehiice -nowe osiedla wy­
budowane po wojnie zawierają w sobie 
elementy, które by je wyróżniały, które by 
stwarzały lastroje lokalnej intymności, bę 
dace podkładem dla utrwalanie, się patrio­
ty unów opartych na przywiązaniu do rze­
czy drei .łych?

Pamiętajmy że jakkolwiek z punktu wi­
dzenia urbanistyki, architektury czy estetyki 
diuna Warszawa nie była miastem najpięk­
niejszym, to jednak na pewno miała te swo­
je specyficzne lokalne intymności. Wreszcie 
w tej dawnej (Warszawie nie zmien.ał się 
w tak gwałtowny sposób wygląd ulic i do­
mów. Pokolenia wzrastały zachowując w

pamięci jeden i ten sam obraz swego domu, 
swej ulicy. '1

Tu zdaje się bliscy jesteśmy sedna, to jest 
przyczyny, dla -której nowe os.edla wydają 
się nam obce, to znowu — nudne. „Miasto 
budowane jednorazowe musi 'być nudne1 — 
takie zdanie dyszy się od bywałych urba­
nistów Chociażby nawet miały d'brą archi­
tekturę’ A więc? Sądzę, iż „nuda“ polega 
tutaj nie na czvm innym, tylko na biaku 
jeszcze zadomowienia, na .tym, że nie ma 
tu „au tcćhtanów“, że takie miasto, zanim 
nie wyrośnie tu od r iczątku przynajmniej 
jedno pokolenie — nie posiada uroku za­
domowienia. Przecież i najlepiej zaprojek­
towany przez architekta pokój mieszkalny 
będzie wyglądać zimno i nief -zytulnże, do 
póki stc. na wystawie.

Możemy uięc 'być spokojni, że nas. mło­
dzi następcy, ci, którzy t raz bawią się w 
p.asKowmcach na M’rowie. nie będą już 
patrz sć na swoją dzieln.cę poprzez senty­
ment do murów dawnej uhey Ptajicj oraz 
Gnojnej, tudzież targowiska za Żelazną 
Bramą. Jeżeli jednak i Sosnowa i Drewnia­
ni miały swo.ch patriotów .• należały do ca­
łość. ob-a^u Warszawy, opromienionej 
ciepłem sentytm; ntru jej mieszkańców, 
to nie znajzy — żeby na to tak bar­
dzo zasługiwały. Idźmy więc dale,: czy no­
we osiedla mieszkaniowe sa rzeczywiście 
obiektywnie jednostajne, „nudne“, koszaro­
we? Czy rzeczywiście brakuje im wyrazu 
indywidualnego i owych, jak nazywają 
Francuzi — ,Petits intimité“. Poświęciłem 
ticchę czasu na wędrówkę po osiedlach 
i -nuszę stw.erdz.ć, że mimo wszystko jest 
w nich cośkolwiek więce.. dokoła czego ma­
gla by się oplatać intymna wtęż lokalnych 
sentymentów, niż było na dawnej Wilczej, 
Ki uczę, czy Sosnowej.

W "da je mi się, że na pewno mieszkaniec 
na przykład wschodniego zaplecza N<jwegc 
Światu, choć to osiedle nowe, nie będzie 

mcaiał przeżyć tu dłujich lat, zęby moc so­
bie powiedz eć: „To -jest moje! Tu czuje się 
naprawdę iu śiebie, Tu znam każdy karm«..“ 
Architekt w warszawskich warunkach nie 
r.ia zadania łatwego. Cóż ma przede wczyst 
kim do robotv Kazdy na świecie architekt 
przed którym stanęło zrdanie zaprojektowa­
nia nowej dzielnicy. Przede wszystkim 
wkomponować swój projekt w otaczający 
pejzaż i związać z otocseińem. A w War­
szawie? W Warszawie nie ma właściwie 
pejzażu. Te nieliczne i skromne urozmaice­
nia. przede wszystkim wyniosłość skarpy, 
zostały .przy nowych kompozycjach na ogół 
wy korzystane. Sielce otrzymały staranną 
„tnecią elewację“ w postaci kolorowych 
dachów ceramicznych z lukamami, obliczo­
ną na widok ze skarp: Przy budowie dziel­
nic prawobrzeżnych świadomie op »ruje się 
pejzrżem miasta ^piętrzonego na przzc.wnyn 
wysokim brzegu Wisły. Tak jak na przykład 
przy projektowaniu Saskiej Kępy zupełnie 
o tym zapomniano, bo am Saskiej Kępy 
nie widać, ani z Saskiej Kipy nic nie wi­
dać. W skromnych i monotonnych warun­
kach fizjograficznych prawdz.wytm ewine 
mentami są takie urozmaicenia, jak „górsl 
krajobraz“ sztucz nie utworze ny na Kole, 
albo „lustra jezior“ powstałych w wyko­
pach glinianek...

Tam, gdzie krajobraz jest taki, w czasach, 
kiedy budować musimy coraz bardziej spo 
sobem seryjnym, fabrycznym, większą niż 
kiedykolwiek rolę dla nadania osiedlu indy­
widualnego ehi.rakteru ma urbanistyka, ?ie- 
leń i mała architektura. Projektanci dość 
dużo staranności włożyli w małą arch.tek- 
turę i detal Te różne przejść-a, rchodk1, 
podcienia, pergoie. prześwity, otw.erając' 
niecjłodŁ.ewane, wewnętizne _ursjektywj to 
wszystko złożj się na cało.. całkiem zin­
dywidualizowaną, urozmaiconą, przyjemną 

,« nie -noz bawioną swoistej barwy oraz ciepła.s. s.

0
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ffagjHWity za^kÁui autdJûtuptafieznujek

RAMATYCZNY 
KATARYNIARZ

Wśród całej czeredy muzykan­
tów ulicznych snuł się po war­
szawskich podw órkach pewien 
oryginał. Nie nosił na głowie 
kapelusza o fantastycznym ron­
dzie, nie m:ał śr.inki morskiej. 
Nie zmuszał do (współpracy pa­
pugi przez wyciąganie losów 
szczęścia“, a tym s?mym i gro­
szy z kieszeni nc.wnej g. wie- 
dzi. Skromnie był odziany, jaK 
skromną była jego katarynka, 
która grała jedną tytiko, ale 
bardzo skomplikowaną melodię.

Oprowadzała go starsza nie-
w.asta, bvł bawiem ociemniały 
Kiedy kręcił korbą katarynki — 
wznosił w gurę dwie lśniące 

gaik oczu, w któ.ych, jak w jw irciadle, migotały barwy meba. 
Ca«a »wczesna Warszawa znał«» tragedię jego życia, którą recytował 
zdlaw„i;nvm głosem przeplatając 'lazdą strofkę melodią swei kata­
rynki. -

Chcć kazdt mieszkaniec Warszawy znał ze szczegółami ego tra­
gedię, jednakże zawsze* na podwórku znalazły się jaic.eś kobieciny, 
co fzysłuch wały się jej po raz setny z rozrzewnieniem, jakby 
większego dramatu świat nie widział.

Dcklamacj tej treścią było oskarżenie bezpośrednie, tchnące pło­
mienną klątwą średniowj e cza, .rtórej słowa, jak bibl jne kamu. i e, 
m aty dosięgać i miażdżyć oskr~żcnych. Wznosił w gorę twarz, 
wstrząsając Tkudłaccną słowa i cisixal słowa żalów bolesnych pro­
sto w niebo. Oskarżał publicznie swoich najbliższym

Jak z jego słów wynikało, pochodził z bogatej rodziny zydcwsk.ej, 
która po śmierci ojca matki j>igo, uóko najmłodszego i ociemnia­
łego, wyzuła z majątku. Bezceremonialnie wyśpiewywał nazwisk; 
i adresy swy^h n-egoe łych bra- — inżynierów, adwokatów, lekarzy.

Oczywiście, nie musiało to oyć strawne dla braci. Zapewne z sie­
bie wychodzili, aby .■.vyrcdnego brata unieszkodliwić, co im się 
może od czasu do czasu udawała gdyż bywała tak. że na kilka ty­
godni stary kataryniarz znikał.. Jednakże musiała być w jego oskar­
żeniach prawda, skoro po newnym czasie rozbrzmiewał znowu tekst, 
zaczynający się cd- słów:
„Siostry, bracia mnie zdradzili i z majątku wyłupili...“

A zatęchłe zakątki podwórka tak nasiąkłe były jego łzawą skargą, 
ze zdawało się — echa śpiewał) melodię pierwej, nim zakręcił korbą 
kat=*rvnk* •

rzediJwny ro był dom bo li­
czył az cztery por vó ’a, a każ­
de dl? nas, dzieci, miało swoje 
nadzwyczajności. Zaczynały się ad 
Dani tłowiczowsk ej, a kończyły 
na Miodowej. W lochach drug e- 
go podwórza mieściła się roz­
lewnia wina i piwa pana Kos- 
trzewskiego. Koło wielkich ka­
dzi i beczei .'chodziło się na 
najmilsze mi. .afc zwane „gład 
kie podwórko“, zabrukowane 
tylko przy samvm murze domu. 
Na niezabrukowanym środku od­
bywały się wszystkie nasze bie­
ganiny, gra w ..berka“, „ślepą 
babkę“, ..klipę“, „czarnego lu- 

da". Tu tez często „budowaliśmy mosty dla pana starosty' łub wy- 
l1 rymywaliśmy razy w ,,zb:,afcu“.

Budynki wokoło były piętrowe, z ganki nu. na dole — ławeczki
przr sieniach. Przes adywała na nich dz cc:a mia ze sta szym o sza

Bronisław Kopczyński: obraz przedstawiający Łazienki w nocy-

ręj godzinie. Wtulony w matkę łub ciotkę — wpa—ywalem się w 
tajemniczy księżyc i -gwiazdy.

Pamiętam odgłosy inktów, które dochodziły z „fabryki złota" Bau­
era. Były to czasy, gdy jeszcze rozpłaszczano złoto ma cieniutkie ,pł; i- 
ki do złocenia — ręcznie.

Tętn iłj własnym, zamkniętym życiem warszawskie podwórka. 
Wszyscy się znali dokładnie. Każda radość i ‘każdy smutek któregoś 
z mieszkańców były przeżywane >rzez -wszystkich. Albo takie świę­
ta doroczne.. Ileż to wrażeń dawała każda tradycja, jak poważnie 
i nastrojowo rdbywal.i się wszystkie Obrzędy! Każda fera roku mia­
ła swój uroczysty program, który urastał do rytuału, do bajki Na 
treść życia składały się uświęcone tradycją obyczaje

Na to,,gładkie podwórko“ wychodziły drzwi od naszej kuchni. Pa­
miętam niektóre momenty, przeżyte tutaj w latach mego dzieciń­
stwa.

Bronisław Kopczyński: obraz zimowy ,.W s*nremiegskich zaułkach“-

Jeden rruat miejsce po śmierci matki ojca owej uroczej niegdyś 
Mart-jsi. Zaaferowana rodzina na chwJę przed wyruszeń-zm na po 
gizeb starannie mnie » brata mego Stacha ubrała, przewiązała nam 
czarne epaski z krepy i lekkomyślnie wypuściła na podwórze, aby- 
śmy pccze.taii tam na starszych. My, nie wiele myśląc, zdjęliśmy 
żałobi e cpack. związa śmy je razem i„. zrcbil z ruch pyszne lej­
ce! Oczywiście — £t nsternacja, lanie i pozostawienie w demu. Nie 
trzeba chyba dodawać, że były to jedyne łzy, jakieśmy po strarie 
te- h'tki uronili.

odzeństwo u nas było liczne. Matka moja, wy­
chodząc za ojca, miała lat siedemnaście. Ojciec 
— dwadzieścia. Nas. Żyjącej dzieciarni, bvło sied­
mioro. Gdy, bywało, .ychcdz łiśmy na spacer wszy 
scy z rodzicami, tata ginął częst" po drodze. Oz ś go 
roeumiem: po prostu krępował się iść na czele włas­
nej cchrwki i... wiał.
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fasse ubranka krakowskie

W domu naszym był 
wielki kult dla wszyst­
kiego, co polskie. W mro­
czny ' czasach carskiej 
niewoli każdy zewnętrzny 
objaw polskości był tę­
piony i prześladowany, co 
potwierdza fakt niżej 
przytoczony.

Na gwiazdkę, wraz z 
innymi prezentami, dos- 
staliśmy z bratem Sta­
chem piękne krakowskie 
ubranka: kierrz e bogato 
wyszywane, pasy z mnó-

świąt. wystrojeni, ja — 
oczywiście — w krakow­
skim libranKL oczekiwa­
liśmy z bijącym sercem na 
lando, które było zamo 
wionę w remizie, aby za­
wieźć nas na Ujazdów i 
z powrotem. Wreszcie pod 
bramą iatrzy-nał się pa- 
krwny 'pojazd. Łtczia ro- 
dŁ.nka usadowiła się wew­
nątrz, a ja ku swej nie­
opisanej rado», usiadłem 
na koźle, przy .stangrecie 
w liberii ze złotymi galo­
nami w wysokim cylin­
drze i białych rękawicz­

kach. Rauość moja nie 
trwała, niestety, długo.. 
Po przejechaniu ulicy Da- 
niłłowiczowśkie1 i skręca­
niu na plac Teatra] n; 
stało się coś. co zniwe­
czyło nadi.eje zabawy, a 
nawet — napęd;.tło sporo 
lęku. Ol oz przed ratuszem 
pojazd nasz został zatrzy­
many .przez jakiegoś dyg­
nitarza policji, którego za­
niepokoił polsk* strój na 
rodowy i... zamiast na U- 
jazdótw — skierował się 
do cyrkułu. Dopiero po 
jakiejś godzinie badania i

spisywać protokołu wró­
ciliśmy do domu. O Ujaz- 
dowie nie było juz mo­
wy. W ubraii. kach kra-

kowsKMdi spacerowaliśmy 
odtąd tylko po mieszkaniu.

Bronisław
Kopczyński

KOŃCOWE PRACE NA STADIONIE „KOLEJARZA“
■+witn kółecze k. buty z 
cholewami i czerwone ro­
gatywki z pękami wstą­
żek i pawich piór. W do­
mu było wiele radość . na 
podwórzu — zachwy... Na­
deszła "Wielkanoc. Wśród 
świątecznych atrakcji jed­
na oyła szczególniej fra­
pująca, a mianowicie wy­
cieczka na Ujazdów Gdzie 
dziś park Ujazdowski — 
bjły pola, na których w 
święta wielkar -cne odby­
wały się wielkie zabawy 
ludowe. Wę« moc bud 
płóciennych z cyrkami, 
sznr tmistrzanu. obok huś­
tawki karuzele młyn dia­
belski itp. Największym 
zaciekawieniem cieszyły 
się źłupy w sokit, wys­
marowane myd > n. na 
ezśTiku ich umieszczano 
koła, a nc nich nagrody 

Z okien tramwajów i trolejbu­
sów jadących w kierunku 
Dwoma Gdańskiego łatwo 

zauważyć m y s nką, paw lono- 
wą budowlę o kremowych tyn­
kach i kremowych i cchimnach 
wspieraj: cych czy rwą balu­
stradę. -es t to frant głó’ej 
(zachodniej' trybuny nowego sta­
dionu „K cłejarza“ przj ul. Boni­
fraterskiej i Konwiktorsk lej.

Stadion w zasadzie nie jest 
nowy. Na tamtejszym boisku to­
pa» i piłkę jeszcze przed wojną, 
ale wówczas nie było tu am try­
bun, ani żadnych innych i (rzą­
dzeń sportowych.

O ecu » zaś po przekroczeniu 
reprezentacyjnego wejścia budo­
wli (przed wchodzącym otwiera­
ją się aż trz; alternatywy) wcho­
dzący. zależnie od potrženy, mo­
że albo pójść prosto — na try­
bunę wspinającą s.ę stopniami 
od ws chodu..ej strony budowli,

i od marca br. wykorzystywana 
przez portow ców „Kolejarza “ 
I ona posiada to ewielką trybu­
nę, ozdobne jkateri s na łu­
kowy na stropie, pomysłowo wy­
konane lampy oświetleń, owe, u 
którycn zs bezTieczające przed 
uderzeniem piłki metalowe ka- 
błąb spełniają zarazem rolę de­
koracyjną.

Żarów o sala sportowa jak
i pomieszczenie basenu posiada­
ją rzą Izen a fi limatyzacyrae o- 
raz swoje „zaplecza“. Są o rza .nie 
ze specjalnymi kabinami do roz­
bierania i szatkami na przecho 
yywanit ouzmy natrysk na 

lety, a nawet suszarnie włosów 
Ponadto w pawilonie znajduje 
się zereg pomieszczeń dto se­
kcji sportowych JK.< lejarza" po 
mieszczenia na sprzęt, ko'towiia 
i ’oka'e gospodarcze.

Roboty wewnętrzne poza ba­
senem dobiegają końca Również 

ku końcow, ma się budowa ław 
na trybunie głównej. W czasu 
zawodów pomieści się na n ej 
13 tysięcy widzóv Dalsze 12 
tysięcy zajmie miejsca stojące 
na trybunie wschodniej. Trybu­
na ta w odróżnieniu od żelbeto- 
ziemnej konstrukcji .rybuny głó­
wnej, jest całkowicie ziemnym 
nasypem o zabetonowani eh na 
zew o > trz stopniach, na kt'rych 
staną widzowie.

Prze di ębi<irstvRobót Kole­
jowych nr. 7, któro wykonuje 
rc*xity na stad-cnic przystąpi w 
najbuzjzych dniach do budowy 
trzecii kort ów tenisowych >d 
strony ul. Bonifrater na­
przeciw ptnóejącyh boisK siat­
kówki i ko szyków ki, po czym 
do wykonania zostanie jedynie 
oj r dzenie i brama frontowa.

Statuon „Kolejarza“ projekto- 
wał inż. arch J. Brzucbowski.

(KOŁJ

dla tyen, eo wysokosc po­
konali,’ w postać: garni­
turu, kapelusza, butów i 
zegarka.

W piękne więc popo­
łudnie drugiego drwa

ałbo — w lewo korytarzem na 
balkon olbrzymiej sah sport e- 
wej, albo — tak:m samym kory­
tarzem na prawo na basen pły­
wacki. Dla ścisłości podamy, że 
basenu jeszcze nie ma. W wiel­
kiej hali o łukowej konstrukci 
stropu trwają obecnie roboty cie­
sielskie przy wykonywaniu sza­
lunków pod żelbetową konstru­
kcję przyszłego basen u Będzie 
on miał wymiary 12 X 25 me­
trów nzy zmieniającej się głę­
bokości, przy czym w najgłęb­
szym miejscu paziom wody od 
dna wyniesie ok. 2 metrów. Ba­
cen >ędz.e wyutkJany gl izurą 
przejścia dokoła mego zostaną 
wyłażone płytami a łamanego 
mai nura, strop t ściany — oz­
dobione s itukatenami, a obok 
wschodniego boku będz.e wznie­
siona nerw lelka trybuna dla wi­
dzów.

Sala g, mna styczno- sportow. 
jest już całkowi c.e wykończ j na Na tTjfOurie stadionu „Kotlarza" pomieścić się może 13 000 widzów.
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CZY POMNIK KILIŃSKIEGO
STANIE NA SZEROKIM DUNAJU

Otrzymaliśmy szereg 'żstów z 
kół rzemieślniczych, domagają­
cych się przen.osienia pomnika 
Kilińskiego na Szeroki Dunaj

Głosy <te poddajemy pod roz­
wagę czynników w tej snrawie 
decydujących.

Opinię Cechu 'Rzemiosł skó­
rzanych wyraża pismo podpisa­
ne przez kierownika iBfura Ce­
chu Wł. Cieślaka.

„Pomnik ten jest cenną pa­
miątką nie tylko dla szewców 
warszawskich, ale i dla całego 
rzemiosła, prosimy Was Obywa­
telu Redaktor* ’ o naparcie naszej 
próśb] przez umieszczenie na ła­
mach tak poczytnego tygodnika 
„Stolica" sprawy przeniesienia 
Pomnika na Szeroki Dunaj (Sta­
re Miasto), miejsca związanego 
z działalnością zarodową, spo ­
łeczną i rewolucyjną Jana Ki­
lińskiego.

Starania nasze o przeniesienie 
pomr.ika na Szeroki Duna# zo-' 
stały poczynione, przez skiero­
wanie pisma do Stołecznej Ra­
dy Narodowej <w dniu 2-6. 54 r. 
wyrażającego prośbę 2000 człon­
ków Cechu o postawienie pom­
nika na Szerokim Dunaju.

Prz y niniejszym załączamy 
wypowiedź Starszego Cechu ob 
Tadeusza Wyżntkiew cza repre­
zentującego Cech Rzemiosł Skó­
rzanych“.

Starszy Cechu Rzem < isł Skó­
rzanych Tadeusz -Wyânik.’ewiez 
pisze m. in.:

„Wedhig mojej opinii i licznej 
rzeszy rzemieślmków, byłoby to 
najlepszym rozwiązaniem z po- 
wodóu następujących: na Sta­
rym Mieście wyłączając Rynek 
nie ma żadnego placu, a miej­
sce, w którym by stanął pomnik 
to jest Szeroki Dunaj wąźe się 
ściśle z życiem i działalnością 
Jana Kilińskiego. Na Szerokim 
Dunaju znajduje się odbudowa­
ny dom, w którym zamieszkiwał 
Kiliński, w domu tyrr ma znaj­
dować się muzeum pamiątek po 
Janie Kilińskim, po przeciw­
nej stronie znajduje się dom Ce-

DZIEŇ
KOLEJARZA

„'Dzień Kolejarza“ obchodzo­
ny po raz pierwszy w historii 
polskiego kolejnictwa 12 wrześ­
nia br. kolejarze warszawscy, 
pcdobnit. jak ich wszyscy kole­
dzy na 'terenie całego kraju, po­
witali .podejmowaniem wielu 
cennych z Jbowiązań i uroczysty­
mi obchodami. Święto adh, po­
prą dzoa>e central ną akad "rnią 
w Hali Mirowskiej połączoną z 
wręczaniem nagród' i odznaczeń 
„Przodującego Kolejarza" i .Za­
służonego Kolejarza“ stało się 
radosnym dniem zabaw, festy­
nów . występów arV’stj :znych 
zawodów sportowych itp. Ss rze- 
gólną atrakcją pośród wielu cie­
kawych mprez tego rodzaju są 
bezwątplenia zawody spirtc ve 
na stadionie „Kolejarza“ z u- 
ckdałem zawodników xügai ■ 
tkich oraz wielki, popołudniowy 
festyn w lasku bielańskim, na 
którym kolejarze stołeczni peł­
niący rolę gospodarzy gościć 
będą ludność warszawską zapoz­
nając ją ze swoim dorobkiem i 
pracą.

chu Rzemiosł Skórzanych, któ­
ry otrzyma artystyczną elewację 
symbolizującą szewstwo z cza­
sów Kilińskiego, a zatem cały 
szereg okoliczności przemawia 
za tym, ażeby pomnik Kiliń­
skiego stanął na historycznym 
Szerokim Dunaju“.

Podobną opinię wyraża prze­
wodniczący Zarządu Rzemieśl­
niczej Spółdzielni Pracy Szew­
ców i 'Cholewkarzy Warszaw­
skich Antoni Kost 1

„Kiliński był jednostką postę­
pową, demokratyczną, gdyż wal­
czył o pos ęp, walczył z ucis­
kiem caratu, wciągając do od­
działów swych nie kogo innego 
jak właśnie lud warszawski, ten 
lud rzem. eślniczy od warsztatów, 
ten proletariat miejski jakby- 
śmy go dzisiaj nazwali. Walczył 
w Powstaniu Kościuszkowskim, 
w który n brały udział liczne 
rzesze chłopów takich, jak Bar­
tosz Głowacki, czy inni.

Był - więc wyraz icieleni na 
ówczesne czasy myśli rewolu­
cyjnych i wspólnej jedność mas 
chłopskich i ludu pracującego 
miasta.

Z tego powodu uważamy,, że 
projekt powyższy jest słuszny i

wart jest realizacji, że właśnie 
w jednym miejscu skupione bę­
dą pamiątki po szewcu pułkow­
niku Janie Kilińskim

Wreszcie iPrezer Izby Rzemieśl­
niczej w Warszawie Bronislaw 
Chmielewski:

„Rzemiosło Warszawskie wy­
powiada się coraz częściej, aby 
pomnik Jana Kilińskiego, jako 
symbol patriotycznych uczuć 
rzemiosła znalazł swoje pocze­
sne miejsce, gdzie szereg pamią­
tek o bohaterze stanowiłoby dla 
przyszłych pokoleń trwały do­
kument.

Dlatego uważam, że pomnik 
Jana Kilińskiego wmien być 
przen lesiony na Szeroki Dunaj, 
gdzie stoi już Dom Cechu Rze- 
m.osł Skór ;anych i gdzie pro­
jektuje się stworzenie muzeum 
pamiątek po Kilińskim i gdzie 
ze względu na działa 'iość jego 
w okresie Insurekcji byłoby 
miejsce najodpowiedniejsze.

Projekt umieszczenia pomnika 
Kilińskiego w tym mie'scu, po 
uwzględnieniu wymogów archi­
tektoniczno - urbanistycznych 
przez odpow.eduie czynniki spot­
kałby się z pełnym uznaniem 
rzemiosła“.

Makieta pomnika Kilińskiego stojąca czasowo na Szerokim Dunaju.
Fot Z. Grzybowski

KONWENCJONALNY —warun­
ków; ipows-echnie (przyjęty, 
odpowiadający usta nowiom j 
tradycji.

AGREGAT — 1) połączenie pa­
ru maszyn różnego typu, al­
bo tez urząc ń czy apa i itów, 
w jtdmą całość <np. turboge­
nerator jest agreg. tem paro­
wej turbmy i generatora e- 
.ekt 'ycznegoi; 2) mechanicz­
ne połączenie grupy maszyn 
rolniczych, przeznaczonych do 
wykonanie .pewnych opera­
cji i(np agregat do uprawy 
roli: tiaktor, pługi, brony); 
3) zespól -rozmaitych zniiera- 
lów. stanowiących kruszec 
(np. granit stanowi złożony 

agregat polnego szpatu, 
kwarcu i miki).

ALCHEMIA — średniowieczna 
falsz.'wa nauka, która sta­
wiał: sobie za główny cel 
otrzymanie „kamien.a filozo­
ficznego“ mają-rego rzekomo 
włŁjność przemieniania me­
tali nieszlachetnych w zloto 
c-az „eliksiru życia“, zapew­
niającego jakoby człowieko­
wi nieśmiertelność. Ateherr Jd 
była rozpowszechniona w Eu­
ropie Zachodniej w XII — 
XVH w. w Wśród alchemików 
było wielu świadomych o- 
szustów, lecz trafiali się i 
badacze, którzy odkryli wie­
le zjawisk chemicznych i sub­
stancji. W początkach XVIII 
w. chem.a wyzwoliła się spod 
wpływów alchemii. Współ­
czesne metody przemiany 
pierwiastków chemicznych, 
oparte na najnowszych od­
kryciach w dziedzinie fizyki 
jądra atomowego, nie nają 
naturalnie, nic wspólnego z 
mistycznym. wyobrażeniami 
alchemików

Ruszyły u ielkie wrześniowe 
porządk w naszym wspólnym 
domu — Warszawie.

W różnych dz.elnicach miasta 
uwijają się warszawiacy, zao­
patrzeni w łopaty.

Plantujemj, porządkujemy na 
olbrzymim terenie koło Mostu 
Poniatowskiego, gdzie powstuje 
nowa wielka inwestycja war­
szawska. wspaniały stadion spor­
towy.

Kopiemy, sadzimy krzewy i 
drzewka w Centralnym Parku 
Kultury na Powiślu i rozgrze- 
bujem y gruzy we własnych o- 
siedlach, wydobywając cenny 
złom i cegły .oraz /przygotowując 
teren pod nowe zieleńce, boiska, 
place budowy.

Na robotach przyblokowych 
spotykamy bliższych i dalszych 
sąsiadów, a w centralnych punk- 
tadh pracuje społecznie cała 
Warszawa.

Kogo tu nie ma? Obywatel, 
ktć y ocierając pot z czoła, roz­
gląda się po niebie w poszuki­
waniu chmur kłębiastych i pie­
rzastych, to, ani chybi, Wiche­
rek. W grupie wycieczki z Kra­
kowa, która też kopie, są nieza­
wodnie i dwie sławne madrasie, 
Lucynka i Paulinka

Któż tam wyciąga korzeń, o- 
glądając go z miną naukewr-a, 
czy to przypadkiem nie profesor 
Penduszko? Tak, to niewątpli­
wie on, przyzywa n a pomoc 
Mundeczka.

A tamten obywatel, z mister­
nie podkręconym i przylepionym 
do czoła końcem przedziałka to 
chyba nasz warszawski rodak 
Walery Wątróbka. Opodal mo­
cząca się z łopatą tęgawa, e- 
neraiczna niewiasta, to pewnie 
pani Genia. A blondyn pracu­
jący obok niej, czy to czasem 
nie szwagier Piekutoszczak? Da' 
lej zaś, ten obywatel z elegan­
cko przewiązanym na szyi sza­
likiem bardzo mi coś przypo­
mina znanego historyka i prze­
wodu ika po Warszawie, pana 
Teosia Piecyka z Targówka.

W tej wielkiej robocie dla 
Warszaw; nie może przecież za­
braknąć naszych starych znajo­
mych, z którymi tak wszyscy 
zżyliśrr.p się. Mistrz Wiech nie 
weźmie mnie chyba za złe, że 
ich serdecznie powitam, macha­
jąc ręką i uśmiechając się dc 
nich.

Wtem bęc, zagapiwszy się, 
wpadłem do wykopanego przez 
siebie dołka. — „Leb‘.ega“, — 
zażartował obywatel brany prze­
ze mnie za pana Teosia, odma- 
chując przyjaźnie powitanie. 
..Pastwa losu“ — mruknął z nie­
smakiem obywatel à la Wątrób­
ka.

Jest przyjemnie. Przez głośni­
ki rozlega się wesoła muzyczka 
Są bufety z kanapkami i lemo­
niadą dla pracujących ochoczo 
warszawiaków.

Robota wre.
KROPKA
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Pomnik M. W. Łomonosowa pized gmachem 
Vniw. Moskiewskiego. Rzeźbiarz — M. Tomski

Ostatnio odsl^n.ęty piękny pomnik zało; ycie- 
la miasta Moskwy Juria Dółgorukiego.

Pomnik M. Gogola na placu Arbatskim, 
odsłonięty w 1952 r., rzeźba M. Tomskiego.

NOWE POMNIKI W MOSKWIE
 'jskwa jest jakby wielkim, niezwy- 
N/| kle interesującym muzeum histo-

1Y1 ryczno - rewolucyjnym, architekto­
nicznym i literackim. Na mura eh jej można 
czytać dzieje narodu radzieckiego. Mcżna 
w niej studiować 'budowle wszystkich epok, 
poczynając od XV stulecia, związane z waż-

Zatwierdzony projekt pomnika W. Majakow­
skiego, który stanie na placu jego imienia.

nymi wydarzeniami, z życiem wielkich 
przedstawicieli rosyjskiego narodu Na wie­
lu mo-kiewslkich domach przytwierdzono 
tablice parnią*kowe, mówiące o działalności 
Lenina, o bohaterskich momentach rewolur 
cji lflÓ5 roku, o Wielkiej Rewolucji Paź­
dziernikowej, o życiu Puszkina i tylu in­
nych śwjetnych pisarzy, artystów, uczonych, 
wodzów- — obrońców ojczyzny.

Przed gi nachem Instytutu Marksa — En­
gelsa — leninr — Stalina wznies.oi.o pom­
nik Lenina. fW innych punktach olbrzynueg- 
miasta spotykamy p* mniki Dyrutra Pożar- 
SKiego i Kużmy iMinina, Iwana Fiodoro- 
>wa, który drukował pierwsze iw Rosji (książ­
ki, Puszkina. Aleksandra Osiowskiego, Lwa 
Tołstoja. Timi naziewa, Pirogowa...

Nie przeceniając roli jednostki w iksz*ał 
towaniu dziejów narodu i pamiętając, że 
rozwijają się one pod wpływem przemian 
ekonom.cano-spcłecznych, budowiuezowie ko­
munizmu uznają jednak w pełni zasługę 
tych, którzy w dawniejszych czasach repre­
zentowali najbardziej postępowe siły spo­
łeczne, których twórczość stanowi meodłącz 
ną część narodowej kultury Nowa, socjali­
styczna kultura nie powstaje przeocz z ni­
czego, lecz rozwija się na drodze przyswo­
jenia sobie i przerobienia spuścimy kultu­
ralnej epok minionych

Oto podstawy ..weryfikacji“ wielkich lu­
dzi. których pomniki ozdabiają dziś place 
Moskwy. A pomników w Moskwie z każ­
dym rokiem przybywa. I jak nowym jest 
stosunek budowniczych socjalizmu do prze­
szłości, do tradycji, tak i nowe pierwiastki 
wprowadzono do zasad, kształtujących trud­
ną -sztukę projektowania pomnika

Sens ideowy każdego pomnika radziec­
kiego bywa określany preez jego powtązr 
nie z pierwiartkam. ludowymi, przez przy 
stępność. zrozumiałość artystycznego obrazu 
dla szerokich mas .pracujących. Fo t my mo­
numentalne tak'ego dzieła o charakterze hi- 
storyczno-pamiątkowym musza być proste, 
■akomczne. lecz zarazem wyraziste, pełne, 
godne poi jiwającego tematu. Metoda reali­
zmu socjalistycznego wymaga rozpatrywania 
treści i formy zawsze w ich jedności. For­
ma artystyczna winna w sposób doskonały 
wyra<ąć treść tematu.

Nowe pomnrk. moskie wskie postulatowi 
temu odpowiadają w sposób niekiedy do­
skonały. Świadczą o wysokim mistrzostwie 

rzeźbiarzy, specjalizujących się w tak trud­
nej dziedzin ę rzeźby pomnikowej. I jeżeli 
mawiano kiedyś u nas, że „Warszawa nie 
ma szczęścia do pomników“, to sl w.erdzić 
nam wpadnie, że Moskwa szczęście to już 
poc iada.

Jerzy Kuryluk.

Postać M Gorkiego z pomnika na płacy 
Dw Białoruskiego. W. Muchünej i I. Szadra.
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61 uczestników raidu prowadził samochód piloto tej imprezy WRZZ.

Na placu przed ; .machem 
WRZZ przy moście Sie iko-dą- 
browśkim, choć do chwili startu 
było jeszcze daleko, zaczęli się 
gromadzić pierwsi uczestnicy 
raidu. Bezchmurne mjbo wróży­
ło piękny, słoneczny dzień i za­
powiadało, że raid organizowa­
ny przez Sekcję Turystyki Kwa­
lifikowane! przy WRZZ oraz 
przy wspołudz ale TTTK się 
uda.

Raid organizowano dla zakła^ 
dów pracy w celu spopularyzo­
wania turystyk .■ v'śrćd robotni­
ków warszawskich fabryk, po­
kazania piękna i ejonu podsto- 
łecznego i nowego budownictwa 
na trasie raidu oraz umożliwie­
nia wypoczynku, poleczonego ze 
zdrowym wysiłkiem fizycznym.

Pu nktacja współzawodnictwa 
ra.d owego oparti i była na oce­
nie właściwego przj gotowania 
się do raidu, na zwartej zespo­
łowej jeździe, na ocenie traino- 
sci spostrzeżeń dotyczących tra­
sy craz na ocenie postawy i ko 
leżeńskości zawodników.

W rajdzie wzięło udział 10 dru­
żyn o łącznej liczbie 61 uczest­
ników — robotników i praco­
wników z FSO na Żeraniu, Miej­
skiego Prze dsiębiorstwa Autobu­

sowego, Woj. Zarządu Przemysłu 
Terenowego w Pruszkowie, Tech­
nicznej 3'bsługi Samochodów, 
Wytwórni Sprzętu Komuidk? - 
cyjnego oraz młodzieży szkolnej. 
Trasa -biegła Wybrzeżem Koś­
ciuszkowskim, przez - most Po­
niatowskiego, dalej obok parku 
Skaryszewskiego do ulicy Gro­
chowskiej, gdzie mijano fabryki 
A-5, PZ<i ZWUT i 22 Lipca, 
potem prowadziła przez Wawer 
do ośrcika wczasów świątecz­
nych WIRZZ w Aninie, gdzie, po 
przebyciu 13 kilometrowej dro­
gi, nastąpiło zakończenie I eta­
pu -raidu.

Wszyscy zawodnicy pr’ébyli 
ten etap__w doskonałej formie 
i zgodnie z przepisami regula­
minu raidowego.

Trasa II etapu długość. 27 ki­
lometrów z Anina do ośrodka 
wczasów świątecznych WRZZ 
w Buchniku prowadziła przez 
Grochów i -Pragę, obok osiedla 
mieszkaniowego Praga II, War­
szawskich Zakładów Naprawy 
Samochodów, tPKS, FSO na Że­
raniu, Eelekti ociepło wni i po­
czątku kanału łączącego Wisłę z 
Bugo-Narwią. Z szosy Stalin® 
grodzkiej zawodnicy skręcili na 
drogę leśną do ośrodka wcza­

sów świątecznych WRZZ w Bu- 
cbniku, gdz._- nastąpiło zakoń­
czenie II etapu raidu.

W czasie trzygodzinnego odpo­
czynku uczestnicy otrzyma! na­
poje chłodzące i posiłek. O go­
dzinie 16,30 przewieziono druży­
ny statkiem przez WisSę do przy­
stani wodnej w Młocinach, gdzie 
rozpoczął się stan do ostatniego 
etapu raidu.

Trasa biegła obok Muzeum 
Kultur Ludowych w Młocinach, 
budującej się Huty /Warszawa“ 
i cmentajzr żołnierzy włoskich 
z I wojny światowej, dalej przez 
park na Bielanach i osiedle 
mieszkaniowe na Żoliborzu do 
placu Feliks." Dzierżyńskiego, 
gdzie około “godziny 20,30 nastą­
piło zakończanie raidu i doko­
nanie ostatecznej klasyfikacji 
drużyn.

Pierwszą nagrodę przyznano 
drużynie 548 z WSK Okęcie za 
dibrą postawę. koleżeńskość i 
zespołową jazdę. J>rugą nagrodę 
uzyśkala drużyna 551 z Zrzesze­
nia Sportowego „Ogniwo“, trze-

cą — drużyna z FSO na Żera­
niu Zwycięskie drużyny wstały 
nagrodzone sprzęt .m sp Kito­
wym.

Wyróżn.ono ruwmeż niektóre 
zakłady pracy za liczny udział 
■w’ raidzie. Zadowolenie na twa­
rzach uczestników było nagro­
dą dla organizatorów tej impre­
zy i świadczyło wymownie, że 
raid naprawdę się udał.

Jerzy Dyjeciński

Meta w Buchniku. Zawodnicy przybyli tu po przejechaniu 3-ch etapów o łącznej długości ponad 56 km

PAMIĄTKA TURYSIYCZNA
Pamiątką turystyczną może 

być wszystko: kwiat zer­
wany i zasuszony między 

kartami książki, kamyk czy 
muszla, podjęta na -wybrzeżu 
morza, wazonik, album. ., jed­
nym słowem każdy przedmiot, 
którzy przy pominą nam wę­
drówkę.

W związku ze zrozumiałym 
pragrumaem 'urysty, aby po­
siadać jakąś pamiątkę, na ca­
łym świecie, a zwłaszcza w 
miejscowościach pociągają­
cych turystów, rozwinęła się 
produkcj a pamiętni karska. W 
kraju o najstarszej kulturze 
turystycznej, we Włoszech, 
poszczególne miasta i rejony 
turystyczne .posiadają swoje 
■harakterys ty czne narmątki : 
Florencja wyroby ze skóry 
tłoczonej, Wenecja — s~.kło i 
łańcuszki ze srebrnej pajęczy­
ny, Neapol — korale i muszel­
ki, a wszystk ie stare miast i 
kopie znanych rzeźlb i obra­
zów. Inne kraje naśladowały 
Włochy, ale wszędzie niekon­
trolowana spekulacja w mniej­
szym lub większym stopniu 
zaśmiecała rynek pamiętnikar­
ski szp< tną tandetą.

Powiecie, że to me jest waż­
ne zagadnienie! Takie stano­
wisko byłoby z gruntu fałszy­
we. Turystów 'liczymy dziś jus 
na nuLony, każdy z nich przy­
wozi z wycieczki do domu ja­
kiś przedmiot, pamiątkę z wy­
cieczki Czyż me jest to wspa­
niała, jeuyna w swo.m rodza­
ju sposobność wpływania na 
kulturę i smak artysiyczny 
mas?

W Polsce na zagadnienie to 
długo nie zwracano uwagi. 
Szpetota i pseudoludowość pa- 
noszj ły się w oknach wysta­
wowych sklepów. Dlatego też 
wyst iwa pamiętn_karske któ­
ra odbyła się niedawno w Za­
kopanem i przyniosła plon 
obfity, to było raaosne wyda­
rzenie Nareszcie!

Mitjmy nadzieję, że naśla­
dując Jobry przykład inne 
ośrodk* turystyczne zajmą się 
również tą sprawą. Może skoń­
czy się ów dziwny stan kie­
dy to nad morzem Kupuje się 
ciupagi, w Krakowie kaszub­
skie garnk., a w Warszawie... 
skarpetki w Cedecie!!! Pomy­
słów mogą być tysiące. Istnie­
je jednak pewna przeszkoda 
kto mianowicie miałby się tą 
sprawą zająć? Warto by np. 
zorganizować konkurs na pro­
jekty pamiątek. Ale kto sfi­
nansuje taki konkurs? Warto 
zorganizować wystawę, ale kto 
to zrobi? Kto zajmie się tym, 
aby plon ewentualnej wysta­
wy pojawił się po pewnym 
czasie na rynku w postaci go­
towych, estetycznych pamią­
tek? T. G
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Ob. Józef Białczak założyciel ko­
ła Odbudowy W-wy w Rydzynie.

C'AŁY@NAR.0DgBUDUJEpSWOJA|£STOLI CĘ
WYKONALIŚMY WZMOŻEMY AKCJE ZBIOHKI ZŁOMU W MIESIĄCU BUDOWY WABSZAWY
6-LETNI PLAN 

SFOS
Z województwa łódz­

kiego — zeszłorocznego 
przodownika w sjcali 
ogólnokrajowej we 
współzawodnictwie sfo- 
sowskim — nadeszły 
meldunki o przedter­
minowej realizacji 6-let- ‘ 
niego planu SFOS przez 
następujące 8 jednostek 
szczebla powiatowego: 
PKOW — Łask Piotr­
ków Tryb., Radomsko 
oraz MKOW — Pabia­
nice, Piotrków Tryb., 
Tomaszów Maz., Zduń­
ska Wola i Zgierz.

Ogółem więc już 30 
komitetów OW grupy 
powiatowej i miast wy­
dzielonych wykonało 
swe zadania 6-latki sfo- 
sowskiej.

Podobnie jak w latach ubie­
głych i w roku 'bieżącym odby­
wa się ogólnokrajowa akcja 
wrześniowa zbiórki złomu, z 
przeznaczeniem dochodu na 
rzecz budowy stolicy Do akcji 
tej, która przebiegc <w ścisłym 
uzgodnieniu z Centralnym Za­
rządem Gospodarki Złomem 
włączyło się całe społeczeństwo, 
przy pełnej pomocy organiza­
cyjnej i propagandowej aktywu 
terenowego SFOS. Na zdjęciu 
zbiórka złomu w Stalin ogrodzę 
— siedzibie Ćentr. Zarządu Gosp. 
Złomem. Wg napływających 
meldunków z terenu akcja zbiór­
ki złomu przebiega sprawnie i 
wszystko wskazuje na to, że 
plan będzie znacznie przekro­
czony.

PÓŁ MILIONA ZŁ OD LEŚNIKÓW
W CZYNIE WRZEŚNIOWYM

Józef Białczak jest leśnikiem 
i pracuje jako adiunkt w nad­
leśnictwie Rydzynj w powiecie 

laskim, w woj. łódzkim Na pyta­
nie, jak doszło do założenia w tym 
nadleśnictwie komitetu OW, któ­
ry wezwał wszystiie na lleśrn et­
wa w całym kraju do podjęcia 
zobowiązań ma SFC^ i do 
współzawodnictwa w tej akcji— 
lOdlpowiada: „Praca leśnika jest 
trudna. Siedziby leśników, gajo­
wych i ich miejsca pracy są roz­
rzucone na d użym obszarze le­
śnym. Poszczególne leśnictwa i 
gajówki oddalone są nieraz od 
siedziby nadleśnictwa o 6, a na­
wet 8 km.

O Aispania'ym tempie odbudo­
wy Warszawy czytamy w pra­
sie, opo wiada nan i o tym ra­
dio — najlepszy przyjaciel le­
śników. I my chcemy pomagać 
w dziele całego narodu

Początkowo dznlaliśmy w roz­
proszeniu, ś wiadcząc bezpcśi gd- 
nio na rzecz SFOS do komitetu 
gminnego w Ksawerowie i z je­
go inicjatywy podejmując -różne 
akcje na naszym terenie. Między 
innymi poparliśmy jak najbar­
dziej czynnie w ub. sezonie ło­
wieckim pro jekit, aby wszystkie 
tutejsze koła łowieckie oddały 
na SFOS po jednym zającu.

Akcja -ta przyniosła około pię­
ciu tysięcy zlolych Lecz po dłuż- 
azym okresie czasu, przyszła na­
sza leśna brać do słusznego 
wniosku, że daleka sprawniej i 
owocniej będziemy pracować na 
rzecz budowv Wars: awy, o ile 
stworzymy własną sfosowską 
komórkę leśną. INa .zebraniu w 
lutym br założyliśmy koło odbu­
dowy Warszawy przy .nadleśńct- 
wie Inicjatorami Kola byl..

Adam Mat usiak, Paweł Szar, 
Jan Kłosow ,ki, Józef Trnebski 
i Józef Biiałczak, którzy też we­
szli do zarządu.

Nowo założone koło, jak głosi 
podjęta uchwała „aby przyczynić 
się do wspólnego dzieła — po­
za innymi zobowiązaniami pro­
dukcyjnymi — zób< w lązało się 
zebrać dc dnia 31XII. 19J4 r. 
dziesięć tysięcy złotych na rzecz 
budowy stolicy“... oraz „wezwało 
wszystkie nadleśnictwa całego 
"rraju do szlachetnego współza- 
wodnictv a w akcji na rzecz 
SFOS“.

Inicjatywa Nadleśnictwa Ry­
dzyny spotkała się e uznaniem 
Min 'terstwa Leśnictwa i Cen­
train Ego Zarządu Lasów Państ­
wowych, który ę jparł w gorą­
cym apelu kwietniowym warto­
ściową działalność uświadamia- 
jąco - propagandową, prowadzo­
na w terenie przez leśników na 
cdcmkit wspólznw^dnictw sfo- 
cwskiego.

Wyniki nie dały na siebie cze­
kać bowiem ze sprawozdania 
półrocznego Łódzkiego Okręgu 
La sów Państwowych dowiaduje­
my się, że robetmey leśni i per­
sonel adminu itracy jny przekazał 
w tym okresie na SFOS ponad 
35 łys. zł uzyskanych ze świad- 
creń »całych i prac społecznie 
użytecznych.

Naturalnie przoduje w ofiar­
ności inicjator — Nadleśnictwo 
Rydzvny ze zbiórką zł 3.527 
oraz jej „baza macierzysta“ — 
Piotrkowski Rejon Lasów Pań­
stwowych z sumą, blisko 10 
tys. zł.

Na apel Nadleśnictwa Rjdzy- 
ny z Lc dzkiego Okręgu Lasów 
Państwowych odpowiedz- iłs licz-

nymi zobowiązaniami ofiarna 
brać leśna ze wszystkich zakąt­
ków kraju. W zaokrągleniu 
kwoty w tys.ąca:h złotych za­
deklarowane przez poszczególn a 
Okręg Lasów Państwowych 
przedst iwiają się następująco: 
G dań'ki — 89, łódzki — 65, bia­
łostocki — 50, poznański 39, ol­
sztyński — 35, szczeciński — 34, 
rzeszowski i koszaliński po 32, 
kielecki a krakowski po 28, lu­
belski — 22, zieloni .górski i opol- 
sk po 18 oraz stal nogrodzki — 
10 rys. zł.

Suma zobowiązań leśni ^ów 
wzrośnie jeszcze o brakujące 
meóduniki z niektórych jednostek 
Państ vowych Go-podar stw Le­
śnych

Taki oto piękny plon wydała 
inicjatywa leśników Rydzyny.

L. R.

PRZYJEMNE Z POŻYTECZNYM
Lądek Zdrój, to ośęodek ku­

racyjny, w którym mile spędza 
się czas. Aby urozmaicić pobyt, 
zaapelowałem do kuracjuszy o 
stworzenie tumusowego zespołu 
artystycznego. Znulazło się spo­
ro chęl nych, a pomocy udzielił 
kierownik KO ob. Jarosz. Zes­
pół w składzie db T. Mizior, 
J. Siedlecka, A. Serafin, J. Ro­
gal, G. Szulc i M Kapałki oraz 
M. Uchwyt wystąpił z udanym 
programem obejmującym śpiew, 
recytacje, humo,, tańce i muzy­
kę.

Cały dochod z wieczornicy ar­
tystycznej w sumie 646 zł prze­
kazaliśmy na SFOS.

Zachęcam wszystkich kuracju­
szy licznych ośrodków w kra­
ju oraz wczasów:) ezów domów 
wypoczynkowych do organiza­
cji podobny, h imprez, które 
dzięki n.ezawodnej pomocy kie- 
rowńków KO i świetlicowych 
nie tylko umil? pobyt kura'ju- 
.-zom oraz wczasowiczom, ale _
łącząc przyjemne e pożytecznym 
— przysporzą dodatkowych fun­
duszów na rzecz budowy naszej 
stolicy. . ,

PRENUMERAT« „STOLICY“
Stał, otrzymywanie „Stolicy“ Jedynie może zapewnić prenumerata 

pocztowa.
Do dnia 10 oażdziemika br wszystkie urzędy pocztowe i listonosze 
przyjmują prenumeratę „Stolicy“ na mlasiąc listopad (4.40 zł). Prenu­
meratę „Stolicy“ za granicę przyjmuje PPK „Ruch“. Sekcja Eksportu 
Warszawa, aleje Jerozolimskie T19, 805-05.

„Stolica“ — warszawski tyoodnlk ilustrowany Redakcja: W-wa, 
ul. Chocimska 31. Telefony: redaktor nacztlny I ekretarlat. 408-67. 
-ekr. redakcj. i red. działów: 413-58. A Iministracja. ul. Chocimska 33, 
-el. 415-01. Redaguje—Zespół. Redaktor naczelny: Dobrosław Kobielski.

Wydawca: Naczelna Rada Odbudowy m. st. Warszawy. Redaktor 
naczelny I sekretarz redakcji przyjmują codzienni, prócz sobót 
w godzinach 10—12. Materiałów nie zamówionych redakcja nie zwraca. 
Druk. Zakłady Drukarskie i Wklęsłodrukowe RSW „Prasa“, ul. 
Marszałkoyrsk ■ 3/5. 5-B-1U10

15



Wędrówki po Muzeum Narodowym (31)
S STOLICA

WARSZAWSKI TYGODNIK IIDSIkOWàni

Cima da Conegliano — fragment nastrojo­
wego obrazu — ..Chrystus wśród doktorów“.

CIMA DA CONEGLIANO

Rozkwit malarstwa weneckiego da­
tuje się od drugiej połowy XV w., 

do czego przyczynił się w największej 
mierze jeden z pierwszych artystów 
renesansowych Wenecji, niewątpliwie 
jej najwybitniejszy ówczesny malarz 
Giovanni Bellini. Jego .ogromną zasłu­
gą było to, że wykształcił cały zastęp 
uczniów, którzy kontynuowali sztukę 
swego mistrza. Szkoła Giovanniegn 
Belliniego stała się w XV w. chlubą 
Republiki Weneckiej.

Wśród obrazów szkoły Belliniego 
znajdujących się w Muzeum Narodo­
wym w Warszawie dc najcelniejszych 
niewątpliwie należy „Chrystus wýód 
doktorów“ — pędzla Cima da Coneglia­
no. Artysta ten nie był wprawdzie ucz­
niem Belliniego. był jednak szczerym 
entuzjastą jego talentu i geniuszu. Po­
między licznymi kontynuatorami we­
neckiego mistrza, Cima jest jednym z 
najwybitniejszych. Z jego twórczością 
wkraczamy w najbardziej szlachetne 
tradycje sztuki Giovanniego Bellinie­
go. Obraz z muzeum warszawskiego 
jest w spuściżnie malarskiej Cima da 
Conegliano dziełem wybitnym, jest on 
jednocześnie bardzo typev ym obrazem ■ 
dla malarstwa weneckiego. Uwagę 
oglądającego szczególnie przyciąga je­
go piękny koloryt zestawimy z soczys­
tych zieleni i czerwieni, z niebieskich 
i delikatnych różowych tonów. Te ze­
stawienia barwne są w idealnej har­
monii ze światłem — delikatnym, zło­
cistym blaskiem 'który jednocześnie 
nadaje kolorom głębsze i cieplejsze od 
cienie. Kolor był chlubą Wenecji, był 
namiętnością jej wszystkich malarzy, 
którzy w kontakcie ze Wschodem, z 
jego przepychem i bogactwem nabrali 
szczególnej wrażliwości na barw”’. O- 
bok kolorytu uderza widza nastró’ 
obrazu. Promieniuje on jakąś wyjątko­
wą powagą i skupieniem. Obrazy we­
neckie przepełnione są z reguły atmo­
sferą ciszy i spokoju. Belbniemu za­
wsze odpowiadało bardziej spokojne 
bytowanie w przestrzeni jego bohate­
rów, niż jakakolwiek akcja dramatycz­
na Cima da Conegliano wyznaje po­
dobne poglądy. W omawianym obrazie 
wyczuwamy wyraźnie zawieszenie ak­
cji: nastąpiła przerwa w działania, 
przerwa w dyskusji, na obliczach ma­
luje się skupienie i zamyślenie. Ma­
larz potrafił w genialny sposób zróż­
nicować wyraz poszczególnych twarzy, 
dając przy tym szereg wybitnie zindy­
widualizowanych, niepowtarzalnych w 
swej prawdzie, ustawionych fryzowo 
obok siebie popłaci ludzkich, z któ­
rych kilka w swej nietypowości wyda- 
je się wręcz studiami portretowymi.

Andrzej Chuàzïkou'ski


